_ ROK VIL 


ORĘDOWNIK 
wsch. co wtorek, czwartek i sobotę. 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 

wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na. pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen, 
od wiersza potytowego. 


ORĘDO 


__ Nr. 8. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebza, 
Plac Wi) holmowski mimer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nadsełać należy franco pod adres. 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Pismo smi sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Jane Gwalberta 
Jutro: Małgorzaty p. 


Poznań, Czwartek 12 Lipca 1877. 


| Wschód słońca 3.52, zach. 8.18, 
į Długość dnia 16 god. 25 min. 


Poznań, 11. lipca. 

— * Walka rządu z Kościołem. 
Z Gostynia piszą nam, że 8. bm. z runa © go- 
dzinie 7 udała się wreszeie komisarzowi obwodo- 
wemu w asystencji dwóch żandarmów odstawić 
do sądu tutejszego ks. Kinowskiego ze starego 
Gostynia. Przywieźli go na wozku, z dóbr ks,ks. 
Filipinów wziętym. 

Nieumiemy opisać bólu, jaki ogarnął nieomal 
wszystkich mieszkańców Gostynia i ladzi do nie- 
go przybyłych. W jednej chwili rozniosła sią 
wiadomość ta smutna po całem mieście, i razem 
z nią zaległy liczne tłniuy ladu rynek przed 
sądem. Ksiądz Kinowski wszedł na próg sądu, 
obrócił się do zebranej publiczności i pożegnał 
ją przez zdjęcie kapelusza. Pu wprowadzeniu ks. 
Kinowskiego do więzienia, pau komisarz w asy- 
steneji dwóch żandarmów stanął na stopniach 
przed sądem z podpartymi bošami, przypatrująe 
się publiczności i pokazujące swe zadowolnienie 
z odbytej wycieczki. Nieszczęście chciało, jak to 
zwykle przy podobnych aresztowaniach się zda- 
rza, że jakiś chłopiec pogroził panu komisarzuw), 
wskutek tego ndał się tenże z dobytpym pała- 
szem za chłopcem w pogoń. Chłopiec przecież 
pomiędzy tłumem zaginął, na co się p. komisarz 
bardzo rozgniewał i gniew swój wyraził w bardzo 
nieładnych słowach. 

Zwrócił pewien obywatel tutejszy panu komi 
sarzowi uwagę, żeśmy przecież nie banda świńska, 
tylko obywatele spokojni, którzy nasze podatki 
cplacamy. Na to pan komisarz odpowiedział, ża: 
z wamı nie mamy nie do czynienia tylko z chło- 
pecami. Następnie zaszły jeszcze różne niemiła 
historye, które duża narobiły wrzawy w mieście, 
a w końcu udał się pan komisarz, odprowadzony 
przez liczne gromady, rozmaitego wzrostu chło- 
pców, do domu swego, zainknąwszy za subą dom 
na kluez, tak, że lokutorowie z nim mieszkający 
wyjść nie inogli. Zaiste simutne to zdarzenia, 
i ubolewać należy, że lud nasz po doświadczeniu 
16żnych podobnych smutnych zajść i wynikłych 
é nieprzyszedł do tego przekonania, 
że potrzeba zachować powagę. Przez okazywanie 
niezadowolenia w podobny sposób szkodzimy sa- 
mym sobie, a nieprzyjazuy nam obóz uuigrywa 
się z upadku naszego. 

— Z Buku donoszą nam, że wzeszły czwar- 
tek przybył późno już wieczorem na probostwa 
p. Buttner z Poznania w towarzystwie miejsco- 
wego komisarza obwodowego i dwóch nieznanych 
urzędników, którzy przed domem na straży sta- 
nęli, szukając na probostwie wydalonych księży. 
Pomimo, że ks. proboszcz Akoszewski stanowczo 
oświadczył, że na rewizyą domu nie pozwala i 
przeciw gwałtownemu wciskaniu się do mieszka- 
nia swego protestuje, i że na żadne pytanie p. 
B. odpowiadać nie hędzie, — wyszedł Jo ogrodu, 
zostawiając swych nieproszonych gości w pokoju, 
jednakowoż odbzto rewizyą, która wypadła bez- 
skutecznie. 

— Ka. Tomasza Ruszkiewicza, wikarego w Ś0- 
winie, którego ścigano listami guńvzemi za nie- 
prawna sprawowanie funkcyi kapłańskich, are- 
sztowano w tych dniach tamże i odstawiono do 
więzienia sądu powiatowego w Pleszewie, 

— W tych dniach stanał—jak piszą do „Ger- 
manii*— ks. proboszez Gieburowski z Górki Du- 
chownej przed sądem w Kościanie, wzywany do 
wymienienia nazwiska duchownego, który go w 
czasie jego podróży do Rzymu zastępował. Ksiądz 
G. odmówił wszelkiego zeznania, twierdząe, żeby 
się sam mógł możebnie oskarżyć jako współ- 
winny. Czy tu nie będzie nowa sprawa przymu- 
sowego świadectwa?  („Kur.”) 

— Ks, Kuról Seichter z Gołaszyna wydalony 


został za przekroczenie praw majowych z Księ- i 


stwa Poznańskiego. 
— listami geńczemi ściga sąd kościański ks. 


Dziegieckiego, podejrzanego a nieprawne sprawo- 
wanie funkcji duchownych w parafi: białeckiej. 


WYołsztym. 9. lipca. Wezoraj zebrało się na 
wiec polsko-katulieki w daminialnej stodole na 
Berynie, własności p. Stefana Gajewskiego, tuż 
pod Wolsztynem przeszło pięćset ludzi. Wiec za- 
gail o godz. 4 i pół p. Stefan Gajewski, witając 
kilku słowy liczne zgromadzenie, a gdy go na 
przewodniczącego jednogłośnie poproszono, powo- 
lał z zgromadzenia kilkə osób, między nimi ks. 
lic. Poszwinskiego z Przementu, na ławników, 
poczem udzielił głosu dr. Bzyruuńskiemu, który 
mówił o szkołach. Pod koniec mowy swej poru- 
szył mówca stósuuki szkoły wolsztyńskiej, a mia- 
nowicie niezbędną potrzehę, aby rodzice katoliccy 
wystusowali do rejenepi dwie petycye I w jednej 
wnieśli, aby rejencya postarała się, ażeby szkoła 
wulsztyńska dostała jak najprędzej drugiega na- 
uoczyciela, a w drugiej, aby przywróciła polski 
wykład przy nance religii i naukę polskiego czy- 
tania i pisania, co już zupełnie z szkoły wolsztyń- 
skiej usunięto. Dodać wszakże muszę, że mówca 
przedstawił tylko polskim obywatelom Wolsztyna 
zebranym na wiecu, Że w ich położeniu powinni- 
by użyć drogi takiego petycyonowania i, że im 
odpowiednie petycye przedłożył, atoli podpisanie 
ich i wysłanie do rejencyi w Poznania pozostawił 
rozwadze i wolnej woli obywateli samych. Słyszę, 
że obywatele polecy uznając niedostatki szkoły 
katolickiej oświadezali się na wiecu, że zajmią się 
zbieraniem podpisów nad rzeczone petyeye i skora 
to nastąpi, odeślą je do Poznania. Czego, gdy się 
to stanie, nie omieszkam Wam w swoim czasie 
donieść. 

Następnie mówił potoczystym językiem i bie- 
gle miejscowy wikaryusz, ks. Płócieniak, o prawach 
majowych, wykładając niepodabieństwa dla Ko- 
ścioła i jego wiernych godzenia się na nie. Mówca 
zakończył zachętą, ażeby się ludność katolicka 
spokojnie i cierpliwie zachowywała a z pewnością 
doczeka się tryumfu Kościoła. Pa ostatnim prze- 
mówieniu zabrał głos przewodniczący, p. Gajew- 
dczytał adres da Ojca św. z zapewnieniem 
wierności i posłuszeństwa dla Stolicy Apostolskiej. 
Adres ten jednomyślnie zebrani przyjęli, a p. prze- 
wodniczący posłał do Rzymu na ręce Kandy- 
nała Prymasa hr. Ledóchowskiego. Po podzięko- 
waniu mówcom i przewodniezącemu zamknięto 
wiec a ludność rozeszła się spokojnie i, miejmy 
nadzieję, zbudowana. Ja z swej strony, jako Wasz 
Korespondent, winienem jeszcze wyrazić publiczne 
podziękowania p. Stefanowi Gajewskiemu, który 
się zajął gorliwie urządzeniem tegoż wieca, oraz 
ks. Płócieniakowi, który go w tem szczerze po- 
pierał Na wiecu widzieliśmy próez ks, lic. Po- 
szwińskiego, ks, prob. Ewarysta Gajewskiego z 
Wolsztyna, ks. prob. Szwaba 2 Kębłowa, ks. prob. 
Gustowskiego z Kopanicy, wreszcie ks. prob. Sto- 
bieckiego 2 Bucza. Policyą reprezentował koimi- 
sarz obwoduwy, p. Wessling. 

O stósunkach tutejszej szkoły katolickiej do- 
niosę Wam obszerniej, skoro się dowiem, że polscy 
obywatele wolsztyńscy udali się z proponowanemi 
petycyami do rejencji. 

Dowiaduję się w tej chwili, że ka. Tołowiński, 
prob. z Siedlea, udaje się w tych dniach dla po- 
ratowania bardzo nadwątlonego zdrowia do wód. 
Jestto cios, bardzo dotkliwy dla naszej okolicy, w 
której znajduje się kilka parafii bez pasterzy. 

Ołobok, 9. lipca. Wiec, zwolany na wczoraj, 
zagaił o godzinie czwartej z południa, wobec li- 
Gznego bardzo zgromadzenia, gospodarz Tomasz 
Urban z Ołoboka krótką ale serdeczną i jędruą 
przemową. P. Piotr Skórzewski, obrany przewo- 
dniezącym, powołał na sekretarza ks. prob. Sobe- 
skiego z Biskupie a na ławników ks. prob. Wło- 
szkiewicza z Skalmierzyce, p. Ignacego Morawskie- 
go z Kotowiecka i gospodarza Urbana. Następnie 


zabrał głos ks. dr. Kantecki, naczelny redaktor 
„Kuryera Pozn.“ i w godzinnej przeszło mowia 
wykazał zebranym znaczenie i skutki praw maja- 
wych. Kiedy na wstępie swego przemówienia 
wpomniał o usieroeeniu parafii ołohoekiej pa 
śmierci ks, prob. Kleina, luu nie mógł się wstrzy= 
mać od płacza rzewnego. który dobitnym był do- 
wodem, jak głęboko czuje brak pasterza w parafii. W 
dalszym toku swej mowy pouczył ks. Kantecki zebra- 
nych, jaki był początek i rozwój praw majowych, jak 
wobec nich wierni katolicy się zachować powinni 
a wreszcie postawił wniosek, żeby zebrani wysłali 
getycyą do Sejmu pruskiego i Izvy Panów, doma- 
pającą się zniesienia praw majowych. Wniosek 
ten z zapałem przyjęto. W końcu odczytał mówca 
trzy reaolucye, dotyczące także prawodawstwa 
kościelno-politycznego, które zgromadzenie także 
przyjęło. Po ks, Kanteckim wstąpił na mównicę 
ks. lie. Chotkowski, który obrał sobie za przed- 
miot swej mowy, sprawę języka naszego, i w do- 
sadnich wyrazach wykazał krzywdę wyrządzoną 
nam przez usunięcie języka polskiego ze sądu i 
urzędu. Mówca wspoininając o tem, że powiat 
odolanowski wyjątkowy, ma przywilej używania 
języka polskiego w dozorach szkólnych, reprezen- 
tacyach gminnych itd. radził, żeby wszelkiemi 
siłami się starano o rozszerzenie tego przywileju. 
W końcn zalecił pilne czytanie gazet i książek 
polskich jako skuteczny środek krzewienia języka 
ojczystego i zamiłowania się w nim. Ks. dr. Kan- 
tecki jeszcze raz przemówił o znaczenin pielzrzyn= 
Ki polskiej do Rzymu, opowiedział caly prze- 
bieg i powtórzył zgromadzonym przestrogi i rady, 
których pielgrzymom naszym udzielił Ojciec św. 
1J.E, Ks, Kardynał Prymas. W końcu miał jeszcze 
ks. Chotkowski mowę o szkole. W jaskrawych ko- 
lorach przedstawił szan. mówca opłakane skutki 
i wpływ szkodliwy, który obecny kierunek, w 
szkołach panujący, na młodzież naszą wywrzeć 
wusi i w gorących słowach wykazał potczebę za- 
stąpienia przy domowem ognisku tego, czego 
szkoła dzisiejsza dzieciom nie daje, tj. znajomości 
prawd wiary i języka o czystego. W kuńcu od- 
czytał mówca następne rezolucye, która zgroma- 
dzeni z zapałem przyjęli. 

1) Zgromadzeni na wiecu w Obołoka Polacy i 
katolicy wypowiadają pablicznie swoje najgłębsza 
przekonanie, że język ojczysty jest im skarbem 
nieocenionym, którego bronić będą od zagłady 
wszelkiemi środkami prawneni. 

2) Wypowiadają żal, że dzieci ich w szkołąch 
skutkiem zaprowadzenia języka wykładowego nia- 
mieckiego nie mogą tyle korzystać z nauki ile 
potrzeba i ilety mogły, gdyby się uczyły po 
polsku. 

3) Wypowiadają obawę, że gdy księża nie mają 
udzielać nauki religii, dzieci ich nie poznają nale- 
życie zasad świętej wiary naszej. 

Następnie stawił ks. prob. Sobeski wniosek, 
żeby wysłano adres do J.E. Kardynała Prymasa. 
Wniosek z radością powitano. W końcu podzię- 
kowa? mówcoin za ich trudy w imieniu zgrotna- 
dzonych p. Zielonacki, rządzea z Gostyczyny. Obe- 
eni zawtórowali słowom p. Ziclonackiego głośne- 
mi okrzykami. 

Zapisujemy przy tej sposobności, ża ku wiel- 
kiemu wszystkich zadowoleniu zebrało się prócz 
3000 ludu naszego, liczny także zastęp dziedzi- 
ców i duchownych. Widzieliśmy bowiem pp. Karś- 
niekich z Czachór, Ign. Morawskiego z Kotowieckn, 
Laskowskiego, Brodowskiego z Psar, p. Piotra 
Sxórzewskiego z Rosoczycy; ks.ks. dziekana Mi- 
chalaka z Droszewa, któremu należy się zasługa, 
Że wiec nasz przyszedł do skutku, ks. dziekana 
Nawrockiego z Grabowa, ks. wikar. Sikorskiego z 
Ostrowa, ks,ks. prob. Rosolskiego z Gostyczyny, 
z Ociąża, Sobeskiago z Biskupie, Wlo- 
Skalinierzyc, Wróblewskiego z Ro- 
soczyoy ; tego wielu mieszczan z Ostrowa, 
Grabowa i Mikstato. Jako reprezentant władzy 


— m 


olieyjnej znajdował sią na wiecu p. Siemianow- 
ski, komisarz obwodowy z Ostrowa i aż pięciu 
żandarmów. 

Po wiecu zebrali się obywatele i duchowni u 


10. lipca. Dnia dzisiejszego 
odbył się w Kościanie pod przewodnictwem Ta- 
dzey p. Wilmana, w asystencyi p. radzey Mei- 
snera i sędziego p. Silbermana, termin publiczny 
przeciw ks. Gimziekiemu, proboszczowi z Wieli- 
chowa, oskarzonemu o przeszkodzenie w nabożeń- 
stwie. Jako ówiadkowie występowali: Ks. wika- 
ryusz Wabiński, kobieta z parafi ks. proboszcza, 
miejakaś Dudziak, kościelny 'Tyszewski i listowy 
Jan Unger. 

Sprawa tak się miała: Ks. prob. Gimzicki ĉo- 
wiedziawszy się o nieprzyjaźni publicznej dwóch 
swych parafianek, zakazał im wpierw, nimby się 
pojednały, przystąpić do komunii wielkanocnej. 
Mima to ujrzał dma 10. kwietnia r. b. jednę z 
nich wyżej wymienioną Dudziak po spowiedzi 
odbytej u wikaryusza ks. Wabińskiego przystę- 
pującą do kratek, by przyjąć komunią św. Ka- 
zał ją przeto przez kościelnego do zakrystyi 
przywołać, chcąc ją prywatnie odwieść od jej za- 
miaru, 

Rzeczona jednakże Dudziak nie usłuchała we- 
zwania ks. proboszcza, lecz udała się da księdza 
Wabińskiego, poczem znewn przystąpiła do kra- 
stek. Ksiądz prob. Gimzieki wyszedł potem ze 
mszą św., a gdy nadszedł ozas komunikowania 
ujrzał, obróciwszy się do lodzi, między przystę- 
pującymi do komunii św. wymienioną Dudziak; 
nie udzielił zatem nikomu komunii św. leez 
schowawszy Najśw. Sakrament, zamknął taber- 
makuluim, skończył mszą św. i wziął klucz do 
siebie. Po mezy, idąc odprawić wywód, wyrzekł 
do ludzi te słowa: „Zaklinam Was na Boga i 
tany Chrystusowe, abyście mnie słuchali" W 
słowach tych upatrzył prokurator przekroczenie 
$$ 167 i 183 kodeksu karnego, ponieważ ksiądz 
proboszcz Gimzicki przez przytoczone, głośno wy- 
mówione, słowa przeszkodził ks. Wabińskiemu, 
słuchającemu spowiedzi św. w nabożeństwie, i 
obraził słowy temi rzeczoną Dudziak, ponieważ 
słowa te do niej były stósowane. Twierdzenie 
swoje starał się ndowodnić następującymi wy- 
»odami: 

a) Ks. prob. Gimzicki wymawiając te słowa nia 
działał w urzędzie, lecz wystąpił zupełnie pry- 
watnie, ponieważ słowa te zwrócił do jednej 
tylko osoby. 

b) przeszkodzenie w nabożeństwie tu istnieje, 
ponieważ przeszkodził ks. Wabińskiemu, słucha- 
jącemu spowiedzi św. a w myśl tego § 167 wy- 
starcza przeszkodzenie choć jednej tylko osobie. 

e) nie koniecznie jest zły zamiar potrzebny ze 
strony przekraczającego ten $, ale wystarcza prze- 
Świadczenie abżałowanego, iż słowy temi mógł 
przeszkodzić księdzu Wabińskiemu, które to prze- 
świadczenie miał ksiądz Gimzieki, ponieważ tyl- 
ko 8—10 kroków był oddalony od księdza Wa- 
bińskiego. 

Także istnieje tu przekroczenie $ 185, ponie- 


Przewodnik historyczny 
pa 
Gnieźnie i jego kościołach, 
ułożył Ks. Sł. Gdeczyk. 

Jednym z ślicznych zwyczai ludów katolickich 
jest, pielgrzymowanie do miejse świętych, cudami 
słynących, a jeżeli z łaski boskiej, te miejsca 
cudowne są także skarhnicami narodowych wspo- 
mnień i pamiątek, to odwiedzanie tychże czyni 
zadość dawno najszlachetniejszym pragnieniam 
duszy ludzkiej: budząc w niej wiarę w opiekę 
Bożą i miłość do rodzinnej ziemi. 

Któż z nas nie wie, iż takiemi miejscami są 
dla narodu naszego Częstochowa, Kraków, 
Gniezno? 

Na Jasnej Górze świeci cudowny obraz naszej 
Królowej, która nas w tyłu już nieszczęściach 
poratowała i, da Bóg, jeszcze się nad nami 
zlituje. 

W Krakowie grób św. Patrona Polski Stanisła- 
wa, przewodniczy całemu szeregowi grobów kró- 
lów naszych, a mogiły Krakusa i Wandy obok 
kopta Kościuszki mieszczą w sobie całą naszą 
przeszłość, od tego, który nas od smoka wybawił, 
1tej, „co nie chcąc dla siebie i naroda Niemca“ 
awoja życie dla nas poświęciła, aż do ostatniego 
naszago bohatera, który jeszcze wierzył w wyzwo- 
lenie całej, od morza do morza sięgającej Polski, 
za pomocą chłopskiej kosy. 


waż po wymówieniu tych słów ludzie spoglądali 
na wymienioną Dudziak, zachodzi zatem tu takża 
obraza Dudziakowej. 

Na uwagę zasługują słowa prokuratora, któ- 
remi starał się udowodnić, że ks. prob. Gimzieki 
miał zamiar przeszkodzić w nabożeństwie, Nie 
chodzi tu mówił tak o Dudziakową, jak o wy- 
stąpienie przeciw ks. wikarynszowi Wahińskiemu, 
którego bez wątpienia uważać trzeba za księdza 
dobrego usposobionego dla państwa a w walce 
kulturnej doszło tak daleka, iż katoliccy księża 
kierunku ultramontańskiego, nie troszezą się wcale 
o zachowanie porządkn w kościele, jeśli tylko 
chodzi o wystąpienie przeciw księdzu kierunku 
państwowego. Wniósł zatem ze względu na to 
o 4 tygodnie więzienia dla ks. Gimzickiego. 

Ksiądz prob. Gimzicki starał się zbić wywody 
prokuratora w krótkiej przemowie kładąc przy- 
cisk na to, iż chodziło tu o znieważenie Najśw. 
Sakramentu, a jeśli broniąc znieważenia Jego 
będzis skazany na karę więzienną, hędzie to sobie 
uważał za chwałę. 

Po krótkiej replice prokuratora, iż nie chodzi 
o to, iżby ks. Gimzieki został „męczennikiem“, 
ale o przekroczenie praw państwa, oddalił się 
sąd i ogłosił po naradzie trwającej 16 miant ks. 
Gimzickiega wolnym od zarzntu przekroczenia 
wyżej wymienionych $3. motywując to tem, 1) iż 
choć przeszkodzenie w nabożeństwie w tym przy- 
padku istnieje, to jednakże nie było ona z roz- 
mysłem uczynione, ponieważ ks. prob. uważał się 
za uprawnionego do wyrzeczenia tych słów, 2) 
nie mą tu obrazy rzeczonej Dudziak, ponieważ 
słowa te miały charakter napomnienia ducho- 
wego. 

Imduwidya w rozmaitych kostiumach, np. že- 
braków itp. dowiadują się, gdzieby ta można wij- 
dzieć się z wydalonymi ks.ks. Bączkowskim i 
Bielskim, ponieważ hy chciały iść przecież da 
spowiedzi św. Biedne one..... 


Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Od 6. lipca już 
znajduje się armia moskiewska pod Sistową, gdzie 
‘równocześnie z przybyciem jej nstanowiona rządy 
administracyjne na modłę i pod opieką moskiew- 
ską. Cesarz Aleksander, po raz trzeci już odwie- 
dzając Sistowę, przyjętym został przez mieszkań- 
ców z wielką okazałością i objawami niezwykłej 
radości. Do tej chwili zachowują się korpusy 
moskiewskie bardzo spokojnie; o rozpoczęciu dzia- 
łania zaczepnego dotąd, zdaje się, ani pomyśleli, 
ani pewno pomyśleć mosą, boć przeprawa wojsk 
przez Dumaj jeszcze wcale nie ukończona. Przy- 
tem niedołęztwo wojskowych władz administra- 
cyjnych jest ogromne. Dzienniki nawet, przy- 
chylne bardzo Moskwie, przyznają, że intenan- 
tura ich polna tak jest niedołężną czy niesumien- 
ną, że pojedyńcze oddziały wojska częstokroć Ga- 
jemi dniami daremnie czekają za żywnością. Po 
miastach i wsiach, strategicznie najgorzej połażo- 
nych, nrządzili magazyny, do których w ogro- 
mnych ilościach swe żywności złożyli, tymczasem 


wojsko maszerujące w głąb kraju nieprzyjaciel- 
skiego, wycieńczonega 1 ogołoconego ze wszyst- 
kiego, z każdym dniem więcej się oddala, zatem 
kcmunikacya pomiędzy nim a magazynami zbo- 
żowemi coraz hacdziej utrudniona. Teraz już prze- 
ważą po największej części Żywność dla wojska 
przez Austrją. Zamierzają wprawdzie, by zara- 
dzić złemu, nową kolej wybudować pomiędzy 
Benderem a Reni, lecz w tym roku plan ten, 
choćby przyszedł do skutku, na nie słę jaż nie 
przęde. W Dobruczy także ta sama bieda i ten 
sam głód panuje w wojsku moskiewskim, a prze- 
cież komunikacya przez Dunaj pomiędzy Braiłą 
a Maczynem i Gałaczem nader jest ułatwioną, 
To pewna, że jenerał Zimmerman dopiero 6. bm. 
dotarł z wojskiem swym do Babadag. Straty 
zresztą, któremi Moskwa przeprawę przez Dunaj 
okupiła są według świeżych wiadomości, nader 
znaczne. Dşwizya czternasta straciła 1200 lu- 
dzi, a z batalionu gwardyi, liczącego 1000 żoł- 
nierzy, połowa została poległych i rannych na 
placu bitwy. Moskala sami przyznają, że pie- 
chota turecka biła się z niesłychanem męztwem 
a korespondenci bezstronni twierdzą, że przepra- 
wa cała niebyłaby się udała gdyby nieregularne 
jska tureckie były placu dotrzymały, 

— Śzłab jeneralny wojska rumuńskiego udał 
się do Pojany. Wnioskują ztąd, że Rumuni, świe- 
ży ten sprzymierzeniec Moskwy, niebawem roz- 
poczną walkę z Turkiem. Książe Karól tymeza- 
sem nie szczędzi pochwał i orderów artylarzy- 
stóm w  Kalafacie i tym, którzy przeprawili 
się przez Dunaj, aby w bezpiecznej odległości 
10 mil badać stanowiska nieprzyjacielskie pod 
Widdyniem. 

— Świeże doniesienia potwierdzają dawniejszą 
wiadomość, że Turcy zaniechali na teraz dalszej 
wojny zaczepnej z QCzarnogórcami. Sulejmanu 
baszaą maszeruje ku Dunajow, Ali Saib basza 
do Tesszlyi a Mehemed Ali zostaje za swym 
korpusem w Hercogowinie. Ponieważ twierdza 
i forty tureckie dostatecznia są zaopatrzone w 
żywność, to siła Mehemeda Alego zupełnie wy- 
starczy, by Czarnogórców w szachu utrzymać. 

— W Azji Moskwa na wszystkich punktach 
się cofa. Oklobijo pewnie już stanął mad granicą 
moskiewską, Loris Melików maszeraja ze swym 
oddziałem do Ardostu, Tergukarsow opuścił Ka- 
rakilissę, którą Turcy zajęli. Mukhtar basza zaś 
dąży z Erzerumu do Karsu. Pod Karsem znaj- 
dują się obecnie pod dowództwem w. księcia Mi= 
chała jeszcze trzy dywizye piechoty i jedna dy- 
wizja jazdy. Położenie w. księcia Michała sta- 
nie się z chwilą przybycia Mnkhtara baszy pod 
Karsem bardzo groźnem. Wzięty we dwa ognie, 
Mukhtara baszy i załogi twierdzy oblężonej, nie- 
wątpiiwie będzie mnszał ustąpić z placu i cofnąć się 
do Aleksandropolu. Potężna Moskwa wysełająć 
liczne swe wojska do Azyi, pewno nie spodzie- 
wała się tego, ża wyprawa jej tak szybko smutny 
weźmie obrót, jeżeli nie koniec już zupełny. 

— Urzędowy telegram ze Zimniey donosi do 
Petersburga pod dniem 2. bm. Dragom staro- 
dubsey zajęli wczcraj Bielę; dziś pomaszerowała 
tamdotąd piechota. Nad rzeką Jantrą przyszło 


W Gnieźnie wreszcie, u grobu św. Wojciecha, 
Apostoła Polski, wykłuło się orle białe, które 
świeci w naszem godle; tam stała kolebka na- 
szych pierwszych królów, ztamtąd Piast przy 
sosze Polską rządził, tam, św. spoczęła Jolanta. 

Gdzie pójść pierwej, u czyich grobów płakać 
nad naszą niedolą, za naszą się przyszłość pomo- 
dlić ? Nam, Wielkapolanom najbliżej do Gniezna, 
a chcąc nam tę pielgrzymkę ułatwić, ułożył ks. 
St. Gdeczyk, wikarynsz katedralny, tę oto książe- 
żeczkę: Przewodnik historyczny po Gnieźnie. Opo- 
wiada nam, czem dawniej Gniezno była, jakie i 
kiedy powałały w niem zmiany; oprowadza pa 
katedrze i innych kościołach, opisuje je szczegó- 
łowo w przeszłości i teraźniejszości i kończy 
prześliczną pieśnią, ułożoną dla nas przez św. 
Wojciecha, przy śpiewie której, nasi husarze i pan- 
cerni tyle razy pohańców pobili: Bogarodzica. 

Jak w Krakowie na wieży kościoła Panny Ma- 
ryì wisi dzwon Zygmuntem zwany, na pamiątkę 
naszego dobrego króła Zygmunta I, który go do 
chrztu trzymał, tak w Gnieźnie, przy katedrze na 
cmentarzu, zwany Bozą rolą, wisi dzwon wielki 
DB cześć św. Wojciecha, jego imieniem nazwany. 

W Krakowie z wieży, co dnia grają starożytny 
„hejnał“ na cześć Najświętszej Panienki, w Gnie- 
mie, eo dnia Ją starożytną pieśnią witają, ta i 
tam sam widok tych prastarych świątyń, budzi w 
duszy nadzieję, że naród, tak kiedyś wielki, upaść 
nie może, nie upadnie. 


Ale wielom to z nas, nie dozwolą ciężkie czasy, 
nawet tak blizkiej odbyć do Gniezna podróży ? 
Wieluż to z nas odkłada z roku na rok, nadzieję 
odetchnienia świeżem wsi powietrzem, pokrzepie- 
nia się swobodą, jaką daja odłożenie, choćby na 
dni kilka wszelkich interesów i zatrudnień co- 
dziennych P 

Ks. Gdeczyk i tym niewolnym poradził, dające 
im w małej książeczce opis wszystkiego, cubyśmy 
w Gnieźnie widzieć, czegobyśmy się nauczyć i ca 
sobie przypomnieć mogli. 

Niech więc ei, co jechać mogą, jakoteż i ci, co 
siedzieć w domu muszą, kupią sobie tego, „Przewo- 
dnika“, niech mu się powierzą z zaufaniem, a nie 
pożałują ni czasu, ni grosza. 

Niech przeczytawszy, pożyczą książkę innym, 
aby się w całej Polsce, ani jeden duch nie zna- 
lazł, któryby nia wiedział, jakie to skarby opieki, 
jakich wielkich czynów i ofiar „pamiątki dobry 
Bóg po całej Tozsiał Polsce ku naszemu ukrze- 
pieniu, nance i przestrodze. 

Niech każden z nas pamięta, że dopóty Polski, 
dopóki my żyjemy, — i to dopóki w na- 
szych sercach tkwi cześć, miłość dla 
Niej. W tej nauce wszystkiego, co polskie, wy- 
chowane dzieci nasze, przekażą cały skarb naro- 
dowego ducha — dalszym, i daj Boże, szczęśliw= 
szym od nas, pokoleniom. 

Sem. 


do bitwy pomiędzy kozakami i huzarami z Ach- 
tyru z jednej strony a Czerkiesami z drugiej 
strony. Szyszkiewicz, major huzarów z Achtyru 
i kozak ranni, 2 kozaków poległo. Czerkiesi 
rozproszyli się, zostawiwszy na pobojowisku 10 
zabitych. Straty nasze, poniesione przy prze- 
prawie przez Dunej dnia 27. czerwca wynoszą 
według dotychczasowych obliczeń; w zabitych 
G oficerów, 289 żołnierzy; w rannych 398; za- 
ginionych 38. 

— Z Białogrodu donoszą dnia 6 bm. że w 
górach Witogórp stoczyły wojska tureckie kilka 
utarczek z powstańcami, w których ei ostatni 
stracili 50 ludzi w zabitych, dnżo koni, hydła i 
przyborów wojennych. Po stronie tureckiej zn- 
sta} jeden oficer raniony. W okręgu jajackim 
powstańcy także zostali pobici. W Sandjak do- 
pnszczają się urzędnicy tureccy wielkich nadużyć; 
ludność chrześciańska wniosła z powodu tego 
zażalenie do gubernatora, żądając, żeby zapobiegł 
złemu. 

— Wiadomość, podaną przez nas wyżej, o lichej 
organizacyi władz administracyjnych Moskwy, 
stwierdza następujący telegram z Iokany z dnia 
6. bm. Trndności do żywienia wojsk moskiewskich, 
które stanęły na ziemi bułgarskiej, dochodzą do 
niespodziewanych rozmiarów. Zdkrzała się, że po- 
jedyneze oddziały zostały bez Żywności przez całe 
24-godzin. Z Rumunii nie można sprowadzić ży- 
wności, ponieważ wszystsie zapasy tam już 
stały spożyte. Bezczynność armii moskiewsk 
stojącej pod Sistową, tłómaczyć można tylko nie- 
podobieństwem posuwania się naprzód, dopóki 
trudności te nie zostaną usunięte, 

—- Przestrzeń pomiędzy Kustendżą a Czerna- 
wodą zajmują dotąd jeszcze Turcy, 2 północnej zaś 
Dobruczy ustąpili bez walki. Dnia 2. bm. posu- 
nęła się straż przednia korpusu moskiewskiego aż 
pod Medszidją, cofnęła się jednak natychmiast 
hez walki, skoro spostrzegła wojska tureckie. 
Główna siła moskiewska znajduje się prawdopo- 
dobuie pomiędzy Medszidją a Babadagiem. Mie- 
szkańcy Dobruczy opuścili swe siedziby. 

— Z obozu tureckiego pod Millidysz w Azyi 
donoszą dnia 2. bm.: Moskiewski oddział jenerała 
Heimanna cofa się w nieładzie kn Karsówi, pozo- 
stawiając za sobą zabitych i rannych. Dziś ma- 
szerujemy do Sarykamysz. Nieprzyjaciel usiłuje 
Kars zdobyć, lecz my jesteśmy gotowi oblężonej 
twierdzy przyjść wpomoe. 

— Z lekan piszą 8. bm. Moskalom nie udala 
się po raz trzeci przeprawa z Turnu Magurelli do 
Nikopolu. Miasto to prawie do szezęta jest zbu- 
r1zone ; twierdza jeszcze się trzyma. Moskałe uu- 
sieli odstąpić od planu swego. Korpus Kreelenera, 
poniósłszy znaczne straty, cofuął się do Zimnicy. 

— 7% Bukaresztu donoszą dnia 7. bw., że aria 
mioskiewska podzieloną zysiała na 3 części. 3 Pra- 
we skrzydło znajduje się pomiędzy Widdyniem a 
Nikopolem, lewe skrzydło pod Ruszczekiem, cen- 
trum zaś posuwa się naprzód. i 

— Wychodzuy z Widdynia opowiadają, iż mia- 
sto prawie całkiem zburzone zostało. Dzielnica 
handlowa masta i gmach konsulatu angielskiego 
zgorzały. Angielscy oficerowia kierują podobno 
w Widdynin operueyami. We Florentynie także 
i Bregowie znajdują się oficerowie angielscy. 

— Z Bukaresztu piszą 8. lipca. Car odbył 
wozoraj konno wraz z swymi czterema synauii 
przegląd wo,ska w Dźurdżewie. Przednia straż 
moakiewska wkroczyła do Tirnowy, Turcy znr- 
szezylı po za sobą cały kraj. Moskaie muszą nie 
tylko dla armii ale i dla ludności żywność spro- 
wadzać z Rumunii. 

— W Oarogrodzie spodziewają się lada chwilę 
walnej bitwy nad Dunajem, poniuważ niektóre od- 
działy wojsk tureckich się cofnęły i obronne sta- 
nowiska pod murami twierdz zajęły. 

— Z Zimnicy przeprawiło się przez Dunaj do- 
tychozas 120,000 Moskali. Obeenie nadciąga ar- 
tylerya. s 

— Z Erzerumu telegrafują 4. bm. W Georgii 
i Daghestanie wybuchło powstanie. Przybyły tu 
dotąd znaczne posiłki piechoty, konnicy i artyle- 
rj. Mukhtar basza znajduje się w Sarikamysz. 
Moskale zakopali w odwrocie swym mnóstwa dział 
polowych. Trupy, które Moskale niepochowane zo- 
stawili na placa boju, wiele sprawiają trudu ści- 
gającym ich Turkom. k 

— Książę Czerkaski zaczyna prawdziwie po 
moskiewsku gospodarować w Bułgargi. Zamiary 
jego, choć nie nszczęśliwią Bułgarów, dla których 
przecież dosyć szczęścia, że się dostali pod miło- 
Ściwa rządy koutu moskiewskiego, to przynaj- 
mniej napełnią kieszeń Moskwy. Wszakżeż ten 
jeden cel przedawszystkiem widoczny wszędzie w 
racach arganizatorskich moskiewskich urzędni- 


ków. zacząwszy od gubernatorów a skończywszy | 
na prostych czynownikach. Otóż nawy gnberna- 
tor bułgarski, wierny zasadom moskiewskim, roz- 
poczyna swe rządy od tega, że zabiera majątki i 
wypędza z krajn wszystkiech mahometanów, mie- 
szkających w Bułgarpi; a chrześciańskich posie- 
fzicieli większych majętności i kupców wielkich, 
podejrzanych o wspieranie Turków, jako zbrodnia- 
rzy stanu wysyła na Spbir, złupiwszy ich natu- 
ralnie do grosza. 

— Ramttni zaczynają parzekać na swych przy- 
jaciół Moskali. Z początku. kiedy armia moskiew- 
ska wkroczyła w granice Rumunii, była wszystka 
bardzo dobrze. Moskale płacili, za wszystko, ca 
potrzebowali, brzęczącą monetą, dziś, kiedy sojusz 
już przyszedł do skutku czyli od chwili, kiedy 
Rumuni stauęli pod opieką cara, zmieniła się po- 
stać rzeczy. Moskwa nie lubi płacić. Zatrzymuje 
więc pieniądze dla siebie a każe Rumonom dar- 
me dawać i robić, co jej potrzeba. Taktyka ta 
Moskwy najwięcej uaje się we znaki spółkom 
akcyjnym, do których należą koleje żelazne. Mo- 
skwa nie tylko, że nie płaci im za przewożenie 
swych wojsk i przyborów wojennych, ale pozwala 
sobie, samodzielnie wydawać władzom kolejowym 
do wypełnienia swoje rozkazy i rozporządzenia. 

— Jeden z dzienników angielskich oglasza ob- 
szerne sprawozdanie z ostatnich walk, stoczonych 
na azyatyckiej widowni wojny, datowane z Erze- 
rumu 3. lipca. Przytaczamy następujący z nie- 
go wyjątek: 

W niedzielę i poniedziałek zeszłego tygodnia 
uderzyli Moskale na Kars, a mianowicie starali 
się zdobyć nader ważny fort Tachtuos, panujący 
nad drogą da Erzerum. Turcy stawili silny opór 
i odparli nieprzyjaciela, zadając mu wielkie stra- 
ty. Zeszłego wtorku ponowili Moskale z całem 
wytężeniem atak, lecz i tym razem z nie lepszym 
skutkiem. Turey zrobili wycieczkę w wielkiej 
sile a wsparci ogniem działowym z fortów Í ba- 
teryi zmusili Moskali do ucieczki. Równocześnie 
starł się pod Sewinem jenerał Loris Melików z 
Tsmuiłem haszą. Walka była bardzo zacięta i 
przez pewien czas ważyła się szala zwycięztwa. 
W końcu przecież Ismail basza inanewrując le- 
piej od nieprzyjaciela i nacierając na niego z 
wielką gwałtownością, zwycieżył, Strata Moskali 
wynosi do 4000; pomiędzy poległymi znajduje 
się dwóch jenerałów dywizyi W piątek na wie- 
czór wykonał jenera? Melików, korzystając z cie- 
mności, spieszny odwrót i pozostawił na miejscu 
namioty, amunicyą i wielką liczbę innych zapa- 
sów. W sobotę (30. czerwca) i w niedzielę (1. 
lipca) przeszło prawe skrzydło tareckie do kro- 
ków zaczepnych naprzeciw Moskalom stojącym 
pud Karakihssą. Oszańcowali się oni tamże i 
rozpacziiwe rohiłi lowania, ażeby pozycyą 
utrzymać. W niedzielę po poładniu przypuścił 
wódz turecki, wspierany gwałtownym ogniem 
działowym, z całą siłą swoją szturm naprzeciw 
Moskalom. Ten napad tak przeraził wojska ra- 
syjskie, że przestały strzelać i pozostawiając za- 
bitych i rannych, uciekły. Ścigani gwałtownie 
stracili wielu w jeńcach. Wśród nocy cofali się 
dalej, rzneając broń i aimuniegą. Faik basza 
nadchodzący z Bajazidu usiłować natrzeć na ko- 
lumnę moskie! z tyłu, podczas kiedy Massa 
basza lewemu jej skrzydłu zagrażał, a Mukhtar 
basza aż na równinę Karsı Moskali. Po- 


nieważ teraz twierlza ta oswobodzona, cieszą się 
Turcy ze swych zwycieztw. 
li 


Zdaje się, że jakoby 
Moskala che: się obecnie skoncentrować pod 
Aleksandropolem. Tymczasem wojska otomańskie 
ścigają ich dalej. 

— Sprawa polska w Anglii W dowód 
jak dalece sprawa polska ezyni postęp obecnie w 
Auglii, korzystamy z udzielonych nam wyjątków 
korespondenegi z br. Plsterem, pu. Owen Lewisa, 
Lorda Stanley i Adlerley, którzy w obu Izbach 
parlamentu angielskiego oddali Polsce wielką przy- 
slugę; pierwszy z nich otrzymując od rządu an- 
gielskiego ogłoszenie urzędowych dokumentów w 
sprawie Unitów podlaskich. 

P. Owen Lewis, w liście z dnia 30. maja, 
ponawia podziękowania za materyały otrzymane, 
przesyła kilka dzienników angielskich i irlandzkich, 
które ogłosiły list hr. Platera do p. Gładstona, 
czynią nad niw uwagi bardzo Moskwę kompro- 
mitujące, i uprasza o przesłanie mu w kopii od- 
powiedzi p. Gładstona, jeżeli się na nią zdobędzie. 

Lord Stanley, w liśele z dnia 28. czerwca, 
również dziękuje za udzielone matergały, z któ- 
rych korzystał w swej mowie w Izbie lordów 15. 
czerwca, i zapytuje, czy dzienniki angielskie z dnia 
16. czerwca, które przesłał, otrzymane zostały ? 
Uprasza o nowe egzemplarze broszury ies Mi- 
ssienaires Moscovites ete.... 


Niebraknie nawet korespondencpi z obozu p. 
Gladstona. I tak major Baker, znany na 
Wschodzie, przesłał z Zaitschar w Serbii list 
obszerny, w którym oświadcza swe współczucie 
dla Polski, i zgrozę, którą jest przejęty w obec 
prześladowania i gwałcenia praw służących wszel- 
kiemu narodowi. Ale, jako przyjaciel polityczny 
pana Gladstona, i wróg Torysów, oraz obecnego 
rządu angielskiego, stara się bronić p. Gladstona 
z powodu lista hr. Platera do niego pisanego. 
Wprawdzie słaba to obrona, opierająca się na 
tem, że Anglia dla Polski wydać wajny nie mo- 
gła, tak jakby szło głównie o to, niz o politykę 
Moskwie przychylną p. Gladstona. 

Z Moskwy donoszą ze wszystkich stron a 
powtarzających się ezęsto pożarach. W Mińsku 
wybuchł w krótkim przeciągu czasu aż cztery 
razy ogień. Ostatnim razerm padła ofiarą jedna 
cała część miasta z gmachem pocztowym. Za- 
mieszanie wskutek tego jest w Mińsku ogromne, 
Setki rodzin błąka się bez przytułku po ulicach. 
Najwięcej zaniepokojoną jest ludność tem, że da- 
tąd nie zdołano wytropić sprawców tych nie- 
szczęść. Ponioważ pożary te od czasów ostabnie- 
ge powstania w zastruszający sposób się porano- 
żyły. przeto podejrzywają, że Polacy uciskani te- 
raz i prześladowani na każdym kroku od rządu 
w ten sposób mszczą się na swym wrogu, któ- 
rego siłą oręża pokonać nia mogli, 

Niemieckie dzienniki, rozpisując się o tem, 
otwarcie powiadają, że nie dziwilyby się wcale, 
gdyby tak było, Wszakże w Mińsku samym po- 
łożenie Polaków pod każdym względem jest nie- 
znośne, Odebrano im kościoły i zamieniono na 
koszary, a tłumy ludu pobużnego cisnąć się mu- 
szą, do jedynego tościołka, zostawionego jeszcze 
katolikom. Na dobitkę narzucił im rząd księdza, 
który oddany Moskwie ciałem i dusza, niezmor- 
dowanie pracuje nad zińoskwiczeniem parafii, i 
tem samym oburzył na siebie tych, których 
przewodnikiem moraluym być miał. 

Zabrano majątki szlachcie, nawet takim którzy. 
w czasie powstania zupełnie na uboczu stanęli 
i w obec rządu niczem nie zawinili. 

Wysyłano na Sybir, batożono i prześladowano 
najniewinniejszych często obywateli. Podobna 
gwałty, przyznają dzienniki nawet niemieckie, 
nie mogą przecież nigdy przyczynić się do uspa- 
kojenia Polaków 1 pojednania 1ch z Moskwą. 


ZZ ZEE 
Wiadomości miejscowe i prowineponalne. 


Poznań, 11. lipca. Walne zabrania tutejszego To- 
warzystwa Młodych Przemysłowców odbyło się w po- 
miedziałek wieczorem przy licznym udziale członków. 
Prezes p. S. Cegielski zagaił je przemową, w której 
witając członków po trzechmiesięeznej nieobecności, 
zachęcał do dalszej pracy, a mianowicie podnosił, że 
muiej na zabawy, teatra, ale więcej na pracę uważać 
należy. Ze bez pracy sumiennej i gorliwej, osobliwie 
w teraźniejszych czasach, nie można przyjść do pienię- 
dzy, a nie mając pieniędzy, do niczego też przyjść ma 
można, a tem samem i Towarzystwo na tem cierpi, ho 
członkowie zalegają w składkach. Dalej zachętał człon= 
ków, aby regularnia i pilnie uczęszczali na zebrania, 
w celu pouczania się wzajemngo, boć jeżeli Towarzy- 
stwo Przemysłowców nosi godło pracy i oświnty, to 
też powinno swemu zadaniu rzeczywiście odpowiadać, 
žeby się z nas nie wyśmiewywali, że nie nie czynimy 
w postępie czasu i pracy. W końcu potrąciwszy je- 
Szcze o urzeczywistmenie zamiaru wystawy własnorę= 
cznych wyrobów, wezwał do wyboru przewodniczącego, 
a gdy zebrani się zgodzili na p. Knapowskiego, który 
do pióra powołał p. Brychczyńskiego, zdał zarząd 
sprawę z ubiegłego ćwierćrocza, z którego się oka- 
zało, iż udział członków w pracach Towarzystwa był 
zadowalniający; kasa wzmogła się o kilkadziesiąt ma- 
rek, gdyż w kasie pozostało czystej gotówki 139 m. 
70 feo. Biblioteka pod gorliwym i sumiennzm bi- 
bliotokarzem p. Kraussem powiększyła się przez pół 
roku o 37 dzieł i obecnie posidda 153 książek czyli 
139 dzieł Oprócz tego Towarzystwa posiada jedno 
czasopismo „Orędownik* jako swój organ. Liczba 
członków czytających książki była dość znaczna. Pa 
załatwieniu kilku piśmiennych wniosków zarządu i 
człqńików, przewodniczący solwował zebrania o litaj 
godzinie. 

— * Dnia wczorujszego o 7 godzinie wieczorem 
odprowadził liczny orszak żałobny, prowadzony przez 
liczne duchowieństwo z miasta, zwłoki śp. Benigny 
z Błażejewskich Skóraczowskiej. Zmarła umiała so- 
bie zjednać ogólny szacunek u wszystkich, którzy ją 
otaczali i bliżej z nią żyli. Wieczny spokój Jej 
duszy ! 

— * Zamiana powolna tutejszego katolickiego 
gimnazjum św. Maryi Magdaleny na bezwyznaniowe 


mai 


ma wkrótce, jak się zdaje, szybszym postępować 
krokiem. Od 1. października bowiem r. b. zaprowa- 
dzone być mają przy tutejszem protestanekiem gim- 
nazyum równoległe klasy w szkole przygotowawczej, 
począwszy od nony do septymy, ażeby jeszcze raz 
tyle uczniów, niż obecnie pomieścić w nich było mo- 
Żebnem. Jeden szereg tych klas przygotowawczych 
ma — jak się dowiaduje „Pos, Ztg."— uczniów swych 
przekazywać, po przygotowaniu ich do seksty, gimna- 
zyum św. Magdaleny, w którem od św. Michała, po- 
dobwie jak w gimnazyum Fryderyka Wilhelma, będą 
mogli być uczniowia co pół roku przyjmowani i po- 
Suwani do wyższych klas. Nietrudno odgadnąć, że za 
let kilka dotychczasowy charakter polsko- katolicki 
ukszego gimuvazyum zatartym całkowicie zostame 
przez przelewanie co pół roku całemi klasami no- 
wych uczniów 2 ginaazyum niemietko-protestanckiego, 
Już dziś przy giunazynm katolickiem ustanowiony jest 
nauczyciel protestant, już dziś większa część grona 
nauczycielskiego przy zakładzie tym nie rozumie słowa 
po polsku, już dziś nadzór nad tym zakładem kato- 
lickim powierzony jest protestanckiemu radzcy szkól- 
nemu, wszystko to jeszcze nie wystarcza, postano- 
wiono się nadto postarać o uczniów innej narodowo- 
ści i mnej religii i to nie pojedynczo, lecz w uorga- 
nizowanych już klasach. {„Kur.“) 

— * Próbka kultury niemieckiej, W tych dniach 
zaczepiło dwóch Niemców ewangelików, z których je- 
den jest gospodarzem w Wysoczce pęd Bukiem, stróża 
tejże wsi, wiacającego spokojnie do domu. Zrazu 
natrząsali się z obrzędów religii katolickiej. Bez- 
ia chcieli naszego chłopka przekonać o prze- 
ich i nawrócić go na swą stroną. Niestety 
chłopek mia chciał ich nauk i bronił swych przeko- 
nań jak mógł. Rozyniewani panowie kulturuicy, że 
prace ich apostulskie nic przynoszą żadnego owocu, 
napadają na znienawidzonego katolika i tak go pora- 
nili, że obecnie znajduje się w iebezpieczeństwie ży- 
Gia. Pozwolim sobie skromne zapytanie. Qzyż w Buku 
mie masz policyi, która ma obowiązek ukarać dopu- 
szezających się podobnych wybryków, choćby nimi byli 
kulturnicy, którzy katolików chcą rozumu nauczyć? 

— * Fałszywe pięciomarkówki srebrne, z stem- 
plem miasta Hamburgu, pojawiają się coraz częściej 
w obiegu. Puzuać ja po tem, że wzięte w palce 
zdają się jakby tluste. 

* W Swarzędzu powiesił się w tych dniach 
w napadzie melancholii tkacz i oberżysta tamtejszy 
Ant, mając 70 lut, 

— * W mennicach Rzeszy memieckiej wybito 
do dma 30. czerwca roku bież.: monet złotych za 
1,470,272,490 m.; monet srebrnych za 405,160,622 
m. 80 fen.; monel niklowych za 85,160,344 m. 45 
fen, a miedzianych za 3,595,930 m. 27 feu. 


Dnia 10. b. m. a 3ej po poludniu 
zmarła nasza najukachnisza córecz- 
ka licząc 34 roku ê. p. 

gómia. 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek o 
godz. Tej wieczorem z ulicy Łącznej 
mr. 8. na cmontarz św. Mlureina. O 
czem donuszą kiewnym i przyjacio- 
łom w smntku pogrążoni rodzica 

(724) Buczkiewicz. 


w Nowej Wsi pod Gnięwiu wem odbędzie ai 
Bej po południu, na który zapraszają 


Otworzyłem Zakład dla ubogich chorych u: 

i radzić będę chorym bezpłatnie cu dzień prócz ri 
ładnie. — Zupełnie ubogim lekarstw 
także bezpłatnie dia nich wyk: Dg 
urządzę wtym zakładzie ki É, 

i wskazać zamiejacowym chorym dom; 


pomioszezenio. 


Ostatnie wiadomości. 


— Moskale zajęli Tirnowę i Bielę, dwa naj- 
ważniejsze punkta, które stanowić mogą w przy- 
złości podstawę działań wojenugch. Pasiadanie 
Biely zapewnia Moskalem wygodną przeprawę na 
prawy brzeg Janstry, Tirnowa zaś jest punktem 
zbornym, w którymi się schodzą drogi z wszy- 
stkich stron. Prócz tego jest Tirnowa pod poli- 
tyeznym tukże względem dla Moskali bardzo wa- 
żną. Wszakżeż ona jest dawną stolicą Bułgargi i ją 
teraz książe Czerkteski ubrał za swą przyszłą re- 
zydencyą. Urzędowe dzienniki moskiewskie, żeby 
upiększyć akt rewolucyjny Moskwy, nie mugą się 
dosyć nacieszyć, opisując zapał, z jakun mie- 
szkańcy Tirnowy przyjmowali wojska moskiew- 
skie, do masta wchodzące. O zajęciu Tirnowy 
i walce, przy tej sposobności stoczone,, wysłał 
naczelny wódz armi południowej z Carewicz dma 
8. bm. nastepny telegram: Wezuraj zajął jenerał 
Gurko ze swą kawaleryą Tirnowę; 3000 niza- 
mów, baterya turecka i oddział redzfów, zmu- 
szeni byli cofnąć się da OQsmanbazar. Mieszkań- 
cy Tirnowy przyjmują nas z wielkim zapałem ; 
po obsadzeniu miasta odprawiono uruczyste la- 
bużeństwo. Jenerał Gurko wziął obóz turecki i 
zapasy uimunicyi. Pociągi, piechota i artylerya 
zbliżają się da Tirnowy. 

— Redif basza, minister wojny, bawi od dni 
kilku w Szumli. 

— Główna siła Moskali koncentruje się ua le- 
wym brzegu rzeczki Jantry. Moskiewskie korpusy, 
stojące jeszuze na lewym brzegu Dunaju naprze- 
ciw Ruszezuku, Turtugaju i Śilistryi, w skutek 
zaciętego oporu Turków, dotąd przeprawić się nie 
mogły. W tej okolicy Dunaju jest dotąd Żimnica 
jedynym punktem dogounym i bezpieczny dla 
przeprawy Moskali, czy on im na przyszłość wy- 
starczy, pytanie wielkie. Położenie Moskali nad 
Dunajem mimo dotychczasowe powodzenie woale 
Jeszcze nie jest tak Świetneni, radość przeto ich 
jest co najiniej przedwczesną, boć armia ich pu- 
dzielona z konieczności, na trzy częście, nie bę- 
dzie mogła chwilowa skutecznie dzia.ać. Niestety 
Turcy grzeszą wielką oględnością i zbytnią 
ufnością w własne swa sily. Nieozgięaność ta i 
opieszałość ich ułatwila Muskalom przeprawę 
przez Dunaj, następnie może bardzo łatwo do 
przegranej Turków się przyczy nić. 

—W Gruji, donoszą z Bukaresztu, wszystkie 
przygotowania do przeprawy przez Dunaj są ukoń- 
czone, termin samej przeprawy jednak udlużunu 
na nieograniczny czas. Boiebarduwanie Widdynia 
dotąd trwa jeszcze, Torey ostrzeliwali 6. i 7. bm. 


katolicki 


przez 36 godzin Kalafat. Turcy posuwają oddziały 
swe ku Timokowi. 

— Moskale koniecznie starają się wytłómaczyć 
Światu, dla czego im dotąd tak licho idzie w Azyi. 
W tych staraniach dopomagają im rzetelnie w 
Berlinie. Otóż co telegrafują z Berlina: Podług 
nadeszłych tu dotąd iuformaeyi z Petersburga 
dnia 7. bm. odwrót trzech rosyjskich oddziałów 
nie nastąpił skutkiem powstania w górach kau- 
kazkich, które właściwie jnż stłntniono, lecz ra=- 
czej skutkiem uznania wojskowego, że odnośna 
trzy kolumny wobec siły nieprzyjaciela, którega 
za nisko sobie ceniono, są za słabe. Jenerałowia 
Tergukasow i Oklebijo działali 8 do 10 batalia= 
nami, Loris Melisow około 12 batalionami. 

— Niepokój w Tessalii i Epirze pomiędzy lu- 
dnością grecką z dnia na dzień groźniejsze przy- 
biera rozmiary. Wdzięczne tam pole dla Mo- 
skwy 1 Grecyi, gdyby im się spodobało w tych 
prowincjach tureckich puwstanie wywołać. 

— Moskwa stanowczo się ziłecydowała przyjąć 
pomoc Ruiuunów. Jako pole działania przezna- 
czyła Ruinauum prawy brzeg Dunaju. Zastrze- 
gła salie jednak, żeby Rumunia na teraz nie wy- 
siala nad 12,000 wojska wyborowego, dobrze 
uzbrojonego i zaopatrzunego w dostateczny zapas 
żywności. Na czele wojska rumuńskiego ma sta- 
nąć jenerał rumuński, Książę Karol tymczasem 
zebrał 60 tysięczną armią, nu czele której sam 
się pustawił. 


Zn 
. Poczta Redukcji. 

Do Raciborzu: Sprawę poruszoną na wstępie 
korespondencji uważamy za ubitą. Po cóż odświeżać 
mecznie historje, o których wszyszy pewno już za- 
pomuńeli ? 


Redaktor odpowiodzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


Ceny targowe w Poznaniu, ż dnia 11. lipca. 


Za 50 lulogramów 


Geny astanowione przez stówa- 


+2 | pośled 

a| aa wal iah. M 
Pszeoicy 18,60 | 17760 | 10190 
Zrt - - t 8;70| 8,40| 8;-- 
Jęczmienia 8|—| zim | 7i30 
i ZEE 180 | 7120| 6:70 
Rzepik zimowy . ‘14.40 | 11110 | 13:60 


Ukowita (z beczka) za 100 Jitrów po 100%, Tral. 
Wypowiedziano 20,000 litrów, cena wypowied. 45,40 mk, 
na lipice 49,40 mk.. siermoń 49.80 mrk.. wrzesień 50,60 
mk. październ. 49,80 wk., listopad 00,00 mk., grudzień 
00,60 mk. 


— 


Ptasie ziółka i pigułki piersiowe, Wy- 
Borua śrudki na wszelkie kuszle tak dzieci 
jak i u osób starszych, paczki po 2 zły. 
polea apteka Lud, Raduuskiego w Zby- 
szyniu (Bentschen) 


anaście zi 


Poznań, w lipcu 187 


Dr. B. Wicherkiewicz, okulista 


Walne Zebranie 
Towarzystwa Pożyczkowego 
dla miasta Kłecka i okolicy 
Spółki zap. odbędzie się dnia 15, lipca 
r. b. po południu o god. gej w lokaln 

p. lubeckiego. 
Porządek dzienny: 
1. Obór przewodniczącego. 
2. Przeczytunie protokółu z ostatuiega 
Walnego Zebrawia. 
3. Sprawozdanie kasowa za ubiegłe pół- 
Tocze. 
4. Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 
5. Podwyższenie kredytu dla Zarządu na 
rzecz Spółki. 
6. Wnioski członków. 
Kłecko, w lipcu 1877. 
Ks. Dz. Dydyński, 
Przewodniczący w Radzia Nadzorczej. 
ANTIODONTALGANA J. W. Beeka 
w Poznaniu ul. Wredowska nr. 34. usuwa 
natychmiast po przyłożeniu najgwaltowniej- 
szy ból zębów, jako też tik zwana fiuksia 


Në Iı If w pudełeczku 1,50 wk 
śyneżo 1 mk. Dystuć nožna w apt 


(715) 


Po śp. bracie mom ks 
set egzemplarzy cenionych o 
śeieclnych ks. Iieliera*'. 
mia sią łaskawie ks. lic. Fankidejs 
Oü kilku lat pomieniore Beloje 
kich prawie kościołów dyecez; 
Barłożno, w czerwcu. 


Korzystne kupno. 

DOM mieszkalny murowany, na 
głównej ulicy w mieście Grabowie 
nad Prosuą, z budynkami gospodar- 
czemi również mnrowanemi, 
nową z dwiema bojow 
70 mórg dobrej ziemi inel. łąkami, 
najpóźniej do 15. sierpnia b. r. 
nej ręki do nabycia. 

Mający chęć kupma niech się zgłoszą 
u ks. dziekana Nawrockiega, gdzie 


dla wydoskonalenia śpiewu kościelnego. 


Mazurowskim, dyr. chóru, pozostał. 
lnie i 


przesyłką po cenie zniżonej 6 
wik. tum. w Pelplinie. 
łą oddsją usługę organis! 


chełmii 


Tis. Kościemski. 


poleca 


stodoła 


przeszło Handel nasion. 


awi, 


najbliższym 


tanie znajdą 


w 


Melodyi do zbiorn pieśni ko- 


Rzepę ścierniskowa 


A. Bakowski, 


NB Pieniądze wykazem pocztowym lub 
markami listovemi nailsy'a trzeba, gdyż 


prowinej. 
J. Wilczyński w Poznaniu, 
Wenecka ulica nr. 11. 


$ | a» 
Wyszła Droszurkai jest Jo nabycia p. n. 


PP. Urszulanki 


w Wiełkapoisce, 
rys historyczny przez ką dr. Łukowskiego. 
Cena 50 fen. (Dochód na kształcenie się 
w Tarnowie ubogiej Wielkopolanka.) 
Treść: Urszulanki w Pozuaniu. — Urszu- 
ie — Program wychu- 


ę na +4 


(16) 


gza kilka 


Ostatni popis. — Adres oby- 

marek zaj- a. — Upominki i przemuwy 
dzieci. — Pożegnanie (wiersz). — Opis 

AUBE wyjazdu do Tarnowa 2. lipen-— Wiersz 


pożegnalny. 
W liścia w znaczkach przysyłając 50 fun. 
pod adresem autora „(dorainaryum Goie- 


(721) 
b. 


odbiorcom lub 
ud) 


W większych ilościach 
ksiggarzam znaczny rabat. 


Arabski proszek 
na wytępienie pluskw $ 


Lezfortny, nie trujący i bez zape- ©9 
chu, nie brudzący puściali, w do- ZQ 
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ZAYŁA 


Gdzie? wskaże 


= 
zach na 6 lóżek za 50 fen. poleca 


Adolf Asch, l 


25 22) Stary Rynek 82 
RAA - 
14 t . 
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